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			Roz­dział 1

			Char­lie Bass obu­dziła się wcze­śnie, tro­chę dla­tego, że w jej po­koju nie było za­słon, a tro­chę przez psa Bo­rysa, bor­der te­riera, który za­czął li­zać ją po twa­rzy.

			W za­sa­dzie Bo­rys nie miał prawa spać w jej łóżku. Każ­dego wie­czora ukła­dał się grzecz­nie na sta­rym kocu w ką­cie po­koju, obok ron­dla, do któ­rego w cza­sie desz­czu ka­pała woda prze­cie­ka­jąca przez dach. Ale gdy tylko mama uca­ło­wała Char­lie na do­bra­noc i za­mknęła za sobą drzwi, Bo­rys ci­cha­czem wska­ki­wał na łóżko i zwi­jał się u boku Char­lie, gdzie spał spo­koj­nie całą noc, aż uznał, że czas na po­ranne my­cie.

			– Bo­rys, idź so­bie! – za­wo­łała Char­lie, od­py­cha­jąc ze śmie­chem jego łe­bek.

			Za­mer­dał ogo­nem, jakby po­wie­działa: „Ojejku, Bo­rys, je­steś ta­kim fan­ta­stycz­nym pie­skiem!”.

			Char­lie usia­dła na łóżku i po­pa­trzyła przez okno, usi­łu­jąc so­bie przy­po­mnieć, o czym śniła. We śnie znowu jeź­dziła konno, tak szybko, że mu­siała mru­żyć oczy. Te­raz wy­dało jej się, że chmury przy­brały kształty koni, ca­łego stada dzi­kich siw­ków z Ca­mar­gue, ga­lo­pu­ją­cych po fran­cu­skiej plaży.

			Ściany jej po­koju były okle­jone pla­ka­tami i zdję­ciami koni: Va­le­gro, zdo­bywca zło­tego me­dalu na olim­pia­dzie, tań­czący w miej­scu pod­czas za­wo­dów w ujeż­dże­niu, obok ogier sko­kowy Hello Sanc­tos prze­ska­ku­jący nie­moż­li­wie wy­soką sta­cjo­natę, a da­lej wielki bu­łany koń spor­towy roz­cią­gnięty w lo­cie nad prze­szkodą Vi­ca­rage Vee na to­rze Bad­min­ton. Obok sfa­ty­go­wa­nej ko­mody (przy szu­fla­dach bra­ko­wało dwóch ga­łek, a jedna trzy­mała się na gu­mie do żu­cia) wi­siało zdję­cie iza­be­lo­wa­tego ku­cyka wy­cięte z ka­len­da­rza, który Char­lie do­stała dwa lata wcze­śniej na Gwiazdkę. Nie wie­działa, jak ma na imię ani skąd po­cho­dzi, ale pa­trzyła co­dzien­nie na jego fo­to­gra­fię i wy­obra­żała so­bie, jak by to było mieć ta­kiego ko­nia, który byłby jej wła­sny. Z któ­rym mo­głaby pra­co­wać i się za­przy­jaź­nić, któ­rego tylko ona by ro­zu­miała i po ja­kimś cza­sie on też za­cząłby ją ro­zu­mieć. 


			[image: ]


			Char­lie wie­działa, że zo­sta­łaby świetną ama­zonką, gdyby tylko miała moż­li­wo­ści, ale na ra­zie mo­gła jeź­dzić wy­łącz­nie na kro­wie. Tata mó­wił, że to to samo, ale nie wie­rzyła ani tro­chę. Nie umiała so­bie wy­obra­zić ży­cia bez krów, kur, świń i roz­le­głych błot­ni­stych pól do­okoła. Miesz­kała z ro­dziną w go­spo­dar­stwie Folly Farm na końcu dłu­giej, wy­bo­istej alei gdzieś po­środku ni­czego. Do naj­bliż­szej wsi mieli osiem ki­lo­me­trów, do więk­szego mia­sta – trzy­dzie­ści, a w nocy niebo było tak ciemne, że gwiazdy świe­ciły ja­sno i mocno. 

			Bo­rys znowu ją po­li­zał, a Char­lie po­gła­skała go po gło­wie i po­cią­gnęła no­sem. Czyżby znowu wy­ta­rzał się w obor­niku? 

			– Chodź już, Bo­rys, ty skunk­sie, trzeba wsta­wać – po­wie­działa. – Mu­simy ze­brać jajka i na­kar­mić świ­nie.

			Char­lie ofi­cjal­nie na­zy­wała się Char­lotte Eli­za­beth Bass, ale jej ta­cie to imię wy­dało się zbyt po­ważne, więc mó­wił o niej Char­lie. Ra­zem z braćmi, Har­rym i Lar­rym, po­ma­gała w go­spo­dar­stwie rano przed szkołą i po po­łu­dniu po lek­cjach. 

			Ich mama, Ca­ro­line, była re­dak­torką w du­żym wy­daw­nic­twie. To zna­czy, że czy­tała książki, za­nim zo­stały wy­dane, i spraw­dzała, czy nie ma w nich nie­ści­sło­ści ani błę­dów or­to­gra­ficz­nych. Co­dzien­nie czy­tała strasz­nie dużo i była ko­pal­nią wie­dzy na różne te­maty, od psz­cze­lar­stwa po prze­ciw­ciała, od tram­po­lin po trans­port mor­ski i od sztuki po sztu­ka­te­rie. 

			Ich tatę, Billy’ego Bassa, po­znała pod­czas wiel­kiej wy­stawy rol­ni­czej. Przy­wiózł krowę, która nie do­stała głów­nej na­grody (prawdę mó­wiąc, za­jęła ostat­nie miej­sce), ale kiedy Ca­ro­line po­de­szła, by po­wie­dzieć mu coś na po­cie­sze­nie, za­ko­chała się od razu, ocza­ro­wana jego uro­kiem.

			– To twój tata po­wi­nien był zdo­być główną na­grodę. Wy­padł cu­dow­nie – opo­wia­dała kie­dyś Char­lie. 

			Pan Bass pra­co­wał od świtu do nocy, a cza­sem dłu­żej. Doił krowy naj­pierw o pią­tej rano, a po­tem o pią­tej po po­łu­dniu, co­dzien­nie przez cały rok i w okre­ślo­nej ko­lej­no­ści, bo krowy lu­bią usta­lony po­rzą­dek, a każda ma swoje wi­dzi­mi­się. Tata Char­lie chęt­nie roz­ma­wiał z nimi pod­czas do­je­nia i na­zy­wał każdą po imie­niu. Wy­bie­rał im pro­ste imiona, ła­twe do za­pa­mię­ta­nia, za to jego żona wo­lała po­staci li­te­rac­kie; Char­lie i bra­cia do­rzu­cili kilka od sie­bie i wy­szła z tego nie­zła mie­szanka. Pierw­sza do do­je­nia usta­wiała się Księż­niczka Anna, a za­raz za nią cze­kały Pier­dzioszka, Ja­sna i Her­miona Gran­ger. Cier­pliw­sza była Ri­hanna, a naj­wię­cej mleka da­wały Jane Eyre i Ania z Zie­lo­nego Wzgó­rza. 

			Harry i Larry mieli po­ma­gać przy do­je­niu, ale nie bar­dzo się spraw­dzali, więc pani Bass prze­ko­nała męża, by za­trud­nił w go­spo­dar­stwie mło­dego chło­paka imie­niem Joe. Joe za­miesz­kał w oko­licy po śmierci swo­jego taty, zna­nego dżo­keja, który zmarł po upadku z ko­nia. Pań­stwo Bas­so­wie przy­jęli no­wego pra­cow­nika bar­dzo ser­decz­nie i oka­zało się, że świet­nie so­bie ra­dzi. Szybko stał się człon­kiem ro­dziny. 

			Te­raz Char­lie, wy­glą­da­jąc przez ku­chenne okno, zo­ba­czyła, że Joe wy­cho­dzi z do­jarni chwilę ode­tchnąć, więc po­bie­gła do niego z kub­kiem her­baty.

			– O, wła­śnie tego po­trze­bo­wa­łem. Dzięki, Char­lie – po­wie­dział Joe ucie­szony.

			Char­lie mocno ob­jęła go w pa­sie i przy­tu­liła.

			– Joe, wiem, że dzi­siaj jest rocz­nica wy­padku two­jego taty. Mama mówi, że zro­biła coś do­brego na śnia­da­nie i że­byś przy­szedł od razu po do­je­niu.

			Joe po­pa­trzył w dół na Char­lie, mocno mru­ga­jąc oczami. Umiała po­wie­dzieć wła­ściwą rzecz we wła­ściwy spo­sób.

			– Dzięki, Char­lie, i ma­mie też po­dzię­kuj. Przyj­dziemy za dzie­sięć mi­nut, zo­stały tylko Panna Mi­gotka i Tay­lor Swift. 

			– Więc jaki był naj­lep­szy koń, któ­rego wi­dzia­łeś? – spy­tała Char­lie, gdy wszy­scy usie­dli do tra­dy­cyj­nego an­giel­skiego śnia­da­nia przy ku­chen­nym stole. Mama nie była mi­strzy­nią go­to­wa­nia, ale nad­ra­biała en­tu­zja­zmem.

			– To było wtedy, gdy tata pra­co­wał w New­mar­ket – po­wie­dział Joe, od­kra­wa­jąc przy­pa­lone ka­wałki kieł­basy. – Był tam koń, który na­zy­wał się Bły­ska­wica, taki szybki, że mu­sieli mu da­wać dwa ko­nie pro­wa­dzące pod­czas tre­ningu. Je­den go pro­wa­dził przez pierw­szą po­łowę toru, a drugi wska­ki­wał na ostatni ki­lo­metr, bo nikt nie do­trzy­mał mu kroku na ca­łym dy­stan­sie.

			Char­lie uwiel­biała roz­ma­wiać z Joem o ko­niach. Po śmierci taty prze­stał jeź­dzić, ale przez ja­kiś czas miesz­kał koło wiel­kiej stajni w New­mar­ket, gdzie jego tata był dżo­ke­jem.

			Po usil­nych bła­ga­niach Joe po­mógł Char­lie na­uczyć się jeź­dzić na bar­dzo cier­pli­wej kro­wie imie­niem Kwia­tula. To wcale nie było ła­twe, zwłasz­cza bez sio­dła ani wo­dzy, ale że Char­lie miała do­bre wy­czu­cie rów­no­wagi i silne nogi, utrzy­my­wała się na grzbie­cie Kwia­tuli, jak długo chciała. Joe był pod wra­że­niem.

			– Do­brze, do­syć już opo­wie­ści o ko­niach – za­rzą­dziła pani Bass. – Czas do szkoły.

			– Ma­mo­ooo – jęk­nęła Char­lie – na­prawdę mu­szę iść?

			– Oczy­wi­ście, po­trze­bu­jesz nor­mal­nego wy­kształ­ce­nia – od­parła mama. Na­lała świeże mleko do troszkę wy­szczer­bio­nego kubka i po­dała jej. 

			– Po co? Nie ma żad­nych eg­za­mi­nów, które po­mogą mi ro­bić to, co chcę.

			– Na­wet pro­fe­sjo­nalni dżo­keje mu­szą zda­wać eg­za­miny. A je­śli bę­dziesz miała do­bre stop­nie, może ro­zej­rzymy się za ja­kimś ko­niem dla cie­bie. 

			Char­lie uśmiech­nęła się sze­roko.

			– Do­bra.

			Mama nie pierw­szy raz wspo­mi­nała o ko­niu i zwy­kle taka nie­ja­sna obiet­nica wy­star­czała, by prze­ko­nać Char­lie do szkoły. Ale w głębi serca dziew­czynka wie­działa, że stop­nie czy zdane albo ob­lane eg­za­miny nie mają zna­cze­nia. Za ko­nia trzeba za­pła­cić, a po­tem mieć pie­nią­dze na jego utrzy­ma­nie, więc o ile jej ro­dzice nie wy­grają w to­to­lotka, nie bę­dzie ich na to stać. Char­lie może nie była naj­lep­sza z ma­te­ma­tyki, ale ta­kie ra­chunki umiała ro­bić z za­mknię­tymi oczami. 

			Przy­sta­nek szkol­nego au­to­busu znaj­do­wał się u wy­lotu wy­bo­istej, błot­ni­stej alei wio­dą­cej do Folly Farm. Harry i Larry prze­py­chali się przez całą drogę, po­da­wali so­bie ka­mień jak piłkę i od­gry­wali de­biut Harry’ego Kane’a w me­czu re­pre­zen­ta­cji. Koło przy­stanku Larry kop­nął ka­mień do Char­lie, ale nie za­re­ago­wała.

			– No da­waj, Udo Pudo! – za­wo­łał do niej Harry. – Po­win­naś być w tym do­bra.

			– Wła­śnie – do­łą­czył Larry. – Z ta­kimi no­gami mo­żesz być pił­ka­rzem.

			– Albo rug­by­stą.

			– Albo drze­wem.

			Po­kła­dali się ze śmie­chu.

			– Pa­mię­tasz, jak po­sta­wi­li­śmy ją na bramce, kiedy była mała? Do­brze so­bie ra­dziła, aż do­stała piłką w bu­zię. Ale się roz­be­czała.

			– Pew­nie. Tata dał jej wtedy stary to­czek dla ochrony. Sporo obro­niła tymi swo­imi no­gami! Hej, Char­lie, by­łaś cał­kiem nie­zła.

			Char­lie stała za­czer­wie­niona, sta­ra­jąc się nie słu­chać braci. Za­wsze chciała ba­wić się z nimi, ale mó­wili, że nie może, bo jest dziew­czynką. Przy­ci­skała do sie­bie ple­cak z na­dzieją, że nikt nie zwróci na niego uwagi.

			– Dzień do­bry, Harry, dzień do­bry, Larry! – za­wo­łała pani Whe­eler, gdy otwo­rzyły się drzwi au­to­busu. – Dzień do­bry, Char­lie, ko­cha­nie. Jak się masz dzi­siaj?

			– Bar­dzo do­brze, dzię­kuję, pani Whe­eler – od­po­wie­działa Char­lie, sta­ra­jąc się szybko przejść na miej­sce. 

			– Oj, twój ple­cak chyba się ru­sza, co? – spy­tała pani Whe­eler z uśmie­chem. – Co tam dzi­siaj mamy, kur­czaczki, ka­czuszki czy znowu Bo­rysa?

			Char­lie nie­chęt­nie otwo­rzyła ple­cak, z któ­rego wyj­rzała brą­zowo-czarna psia mordka.

			– Pani Whe­eler, pro­szę bar­dzo, niech mi pani po­zwoli za­brać go do szkoły. Bę­dzie sie­dział pod ławką, wcale się nie ru­szy i obie­cuję, że bę­dzie grzeczny, no i na pierw­szej lek­cji mamy ma­te­ma­tykę, a on bar­dzo do­brze li­czy. Pro­oooszę!

			Pani Whe­eler po­gła­skała ją po gło­wie. Lu­biła Char­lie i lu­biła bor­der te­riery, ale za­sady były ja­sne. 

			– Ko­cha­nie, nie mo­żesz za­brać go do szkoły, zwłasz­cza kiedy tak pach­nie. Ode­ślij go do domu.

			Char­lie uca­ło­wała Bo­rysa w łe­bek, wy­jęła z ple­caka i po­sta­wiła na ziemi.

			– Okej, wra­caj do domu, do zo­ba­cze­nia po szkole.

			Bo­rys szczek­nął przy­jaź­nie i po­biegł do go­spo­dar­stwa.

			Char­lie wes­tchnęła.

			– Będę mu­siała dać so­bie radę sama…




Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki.
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